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D z i e n n i k  wychodzi eo dzień rano wyjąwszy poniedziałki i dni następujące po

atnim dniem każdego miesiąca.
Dziennik „Czaau

ic P aństw ie  A ustryackiem  (poczto})
1C ro c zn ie .............................   z łr . 20
8 I ' . . .  B 10
4 k w a r ta ln ie ..............................„ 5
1 k r. 30 m ie a i|o z n ie ..............................„ 2inieaipozBie

rocznie . . 
półrocznie 
kwartalnie

Przedpłata na Ozłennik nCzasu z Dodatkiem
ic K rakow ie  ic P aństw ie  A ustryackiem  (poczty)

• • • • • . • •  * łr - 26 ro czn ik ................................... z łr . 30
• • ■ • » 13 p ó łro czn ie  „ 1*
• • T • • n T i k w a r ta ln ie ....................... .......  8

Na sam „Dodatek** prenumerować niemodna.

Przyjmują się do nmteaiczanla w Inzer at ack.
u o ło s z e n ia ,  o d e z w y , cwiADOMiENiA, DONIESIENIA wszelkiego rodzaja, «y- 

o*)Oe eif przem ysłu, handlu, rolnictw a, sprzedańy, knpna, dzieriaw  itpa 
za opłaty:

(Id wiersza drobnego za Jednorazowe umieszczenie po 4 kr., za nastgpne po * U  
Do każdege inseratu z a ł ,0, 0Ile by6 winio 10 kr. na opłato stepie na za 
każdorazowe umieszezenie.

Ł it.ty  z pieniędzmi prennmeraoyjnemi i fnseratowemi przesyłane byd w lany 
franko do Bióra Bzpedycyi Cuasu.

Ł d sty  reklamacyjne nieopieczętowane nieulegaj) frankowaniu
k la t y  niefrankowane nieprzyjmuj) się.

IKS* Numer pojedynczy dziennik* kosztuje 5  kr.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
na kwartał II, tojest na miesiąc K w i e c i e ń .  
M a j  i  C z e r w ie c  1857 r.

Dla Abonentów zamiejscowych z przesył­
ką poczto wij, 5 złr. m.k.

Dla miejscowych 4  złr. m. k.

Nadto
z dniem 31 stycznia 1 8 5 7  r. i z każ­
dym dniem o sta tn im  każdego mie­
siąca, wychodzić będzie jak i dotąd

d o d a t e k
w zeszytach z V<£ do 15 arkuszy druku 
in 8 V0.

Abonenci Czasu  życzący sobie od 
bierać ten miesięczny DO DATEK, ze 
chcą do zw ykłej prenumeraty dopłacić

r o c z n ie ........................ zj r. t o  mk.
p ó łr o c z n ie ................... n 5
k w a rta ln ie ............... 3  ”

UWAGA. Dla uniknienia prhylek powtarzamy przedpłaty 
ra Czas z Dodatkiem miesięcznym i na Czas 
bez Dodatku.

Przedpłata na dziennik Onas te* D odatku :
[Dla zamiejsoowych:

rodnie   ............................................złr. 20 m. k.
p ó łro c z n ie .........................................  10
kw artalnie . . .  "  6 ”

Dla miejscowyoh:
* • k .  
   8 „

rocznie
półrocznie
kwartalnie

Przedpłata na dziennik Osas a  Dodatkiem  (m iesięcznym): 
Dla zamiejsoowych:

r o c z n i e ................................................ z łr .  30 m. k.
p ó ł r o c z n i e ..............................................  „ 15 „
k w a r ta ln ie ............................................  „ 8 „

Dla miejscowych:
• . » 2° •............................ » 13 »............................ * 7 „

rocznie • 
półrocznie 
kwartalnie

D o d a tk u  O SO jbno p ren u m ero w ać  
nie m ożna.

IPjgT* L ic z b a  e g z e m p la rz y  Dodatku o d ­
b ijan a  b ęd z ie  w e d łu g  ilości p re n u m e ra ty  na  
dziennik  Czas w ra z  z  Dodatkiem m iesię ­
cznym -

U p ra s z a  s ię  o ja k  n a js p ie s z n ie js z e  p r z e -  
s y ła n ic  przedpłaty i w y ra ź n e  o św ia d c z e n ie , 
c z y  S z an0W n' A b o n e n c i ż y c z ą  so b ie  o d b ie ­
ra ć  dziennik  sam lub  z  D o d a t k i e m

P e w n a  ilo ść  e g z e m p la rz y  Dodatku miesię­
cznego z  r ° k u  1856 j e s t  je s z c z e  do  n a b y ­
c ia  w  e k sp e d y c y i Czasu , po cen ie  10 z ł r .  
m jj. z a  VJ z e s z y tó w  s ta n o w ią c y c h  4  tom y.

Bralów  23 marca.
T r a k ta t  podpisany na dniu 14 bież. m. 

w Kopenhadze, którego tekst znają już nasi 
czytelnicy, zakończył kwestyą opłaty cła  na 
Sundzie. Zakończył ją  dla Europy, bo wszy­
stkie większe państwa nadmorskie europej­
skie umowę tę podpisały, reszta zapewne 
później do niej przystąpi przyjmując podsta­
wę na jakiej się traktat opiera. Z  dniem 1 
kwietnia ustają wszelkie opłaty od okrętów 
przebywających Sund i Bełty, a państwa 
nadmorskie wypłacą Danii indemnizacyę o- 
znaczoną dla każdego państwa z osobna na 
raz lub w kilku terminach. Pozostaje Ame­
ryka. Stany Zjednoczone nie chciały, jak 
wiadomo, przyjąć podstawy wynagrodzenia. 
Prezydent Pierce przedłużył dawny stan 
rzeczy do kwietnia, zostawiając nowemu na- 
stępcy ukończenie stanowczo tej sprawy. P- 
Buchanan przeto, który objął na dniu 4  b. 
m władzę prezydenta, będzie prowadził 
dalej negocyacye z Danią w tym przedmio­
cie. Jaki będzie sposób widzenia nowego 
prezydenta w tej kwestyi, nie wiadomo Osno­
wy inesażu jeszcze nie znamy, donoszą 
wszakże depesze londyńskie, że p. Bucha­
nan oświadczył się w nim bardzo wyraźnie 
za polityką pokojową, nieinterwencyjną, co

j e d n a k o w o ż  nieprzeszkadza, że może odmó­
wić D anii indemnizacyi za zrzeczenie się 
prawa do cła na Sundzie.

Obok traktatu rzeczonego staje traktat 
angielsko-perski, którego tekst doszedł do 
wiadomości publicznśj w przeszłym dopiero 
tygodniu, lubo podpisany on został 4go b m. 
Zdaje się, że nie ma żadnej wątpliwości, iż 
dwór teherański będzie go ratyfikował, sko­
ro Feruk chan w tych dniach oczekiwanym 
jest w Londynie. Anglia uwolni się przeto 
od wojny z Persyą: pozostanie wojna z Chi­
nami, dokąd wysłane zostają znaczne siły, 
aby poprzeć lorda Elgin, który negocyacye 
rozpocząć ma w Pekinie. Donosi wprawdzie 
jeden z dzienników angielskich, że władza 
państwa niebieskiego okazuje usposobienie 
bardzo pojednawcze, lecz wiadomość ta po­
trzebuje potwierdzenia. Tymczasem donoszą 
z Kaikuty pod datą 10 lutego, że rada naj­
wyższa kompanii indyjskiej oświadczyła się 
całkiem odmownie co do udziału w tej woj­
nie; na zasadzie, że skoro sprawa ta staje 
się dzisiaj całkiem polityczną, sama tylko 
Anglia ponosić winna jej koszta. Co gorsza, 
obok wojny chińskiej W . Brytania zagrożo­
na jest dwoma nowemi zajściami: jednem 
z Japonią, gdzie dwa okręty angielskie mia­
ły  sforsować wejście do portu w Nangasaki; 
drugiem z Meksyk em, gdzie pawilon angiel­
ski miał być znieważony w San Luis de 
Potosi i dom konsula angielskiego zrabowa­
ny przez bandy uzbrojone. Jeżeli ten osta­
tni wypadek jest prawdziwy, skłoni on za­
pewne gabinet angielski do w m i ę s z a n i a  s i ę  
w spor hiszpańsko-meksykański, który tym 
sposobem wielkie przybierze rozmiary, tem 
większe, iż coraz bardziej się upewnia do­
niesienie o pożyczce 15 milionów dolarów 
udzielonej Meksykowi przez Stany Zjedno­
czone, a nawet utrzymują, że między temi 
rzeczypospolitemi stanął traktat na przypadek 
wojny.

Nie same atoli traktaty i kwestye polityki 
tak dalece zagranicznej zwróciły na siebie 
ogólną uwagę w ubiegłym tygodniu. Trzy 
parlamenta odbywające posiedzenia w Euro­
pie, przedstawiały także nie mało zajęcia.

Parlament angielski w ostatnich czasach 
był po prostu agitacyą wyborczą. Mowy 
członków w Izbie niższej i wyższej były 
raczej manifestami stronnictw, osobno także 
do wyborców ogłaszanemi. Podaliśmy o- 
dezwę lorda John Russella która uważaną 
być może za program stronnictwa reformy, 
tak jak ostatnia mowa hr. Derby za program 
stronnictwa zachowawczego. Zgadzają się 
oni co do polityki zagranicznej, w której 
potępiają lorda Palmerstona, ale co do po- 
ityki wewnętrznej są sobie przeciwni, i ina­

czej być nie może. Tutaj ich stanowisko 
względem szefa gabinetu jest inne: ani je - 
Ino ani drugie stronnictwo potępiać go cał- 
siem nie może; ale jedno i drugie zarzuca 
mu pewne wahanie, pewną nieokreśloność 
lolityki i zamiarów, słowem, zarzut w tem 
głównie leży, i e niejest on wyraźnie ani 
w jednem ani w drugiem stronnictwie. Za­
rzut może być prawdziwy, ale właśnie ta 
izczegolna cecha lorda Palmerstona pozwa- 
a ła  mu być dotąd ministrem, i on jeden 
mógł byc nim tylko. Zdaje się atoli, że lord 
Palmerston zamierza szukać podpory w stron­
nictwie rerormy, bo lord Granville odpowia­
dając hrabiemu Derby, zapowiedział, że ga­
binet przedłoży nowemu parlamentowi pro­
jekt reformy wyborczej. W edług Globe, 
dziś właśnie ma być rozwiązany parlament, 
jutro zapewne doniesie nam o tem telegraf.

Uchwała Izby deputowanych w Turynie 
16go marca udzielająca rządowi kredyt prze­
szło pięciu milionów lirów na uzbrojenie A -

106 głosami  ̂przeciw 1 4 ,  nie mogła zna- 
leść w Wiedniu dobrego przyjęcia, jak nas 
o tem przekonywają artykuły głównych dzien­
ników, które wróżą zerwanie stosunków dy­
plomatycznych. Uchwała ta tem większego 
nabrała znaczenia , iż hr. Cavour przema­
wiając za wnioskiem kredytu, nadał temu 
uzbrojeniu cechę demonstracyjną, mdwiąc, 
„ze fortyfikacye Alessandryi są tylko dal­
szym ciągiem owej zasady, następstwem o- 
wego systematu politycznego, który Sardy­
nii kazał wejsc w przymierze z Anglia i 
Francyą i za pomocą którego podniosła ona 
sprawę W łoch na łonie kongresu.* Ja k -  
kolwiekbądź, doniesienie Debatów że hr 
Paar poseł austryacki już l4 g o  zerwał sto­
sunki z gabinetem turyńskim jest przedwcze­
sne . » w raz*e g ty b y  taka kolizya między 
terni dworami nastąpiła, zapewniają powsze­
chnie , ze zerwanie stosunków nie wywrze 
innych skutków na ogólny pokój europejski, 
jak zerwanie stosunków dyplomatycznych 
między Neapolem a Francyą i Anglią.

Kwestya neufchatelska ciągle na tym sa­
mym stopniu. Nigdzie więcej pogłosek, do­
mysłów i to jak najsprzeczniejszych. Utrzy­
mywano przed tygodniem że konfereneya 
wzięła za punkt wyjścia zrzeczenie się do­
browolne praw Prus do Neufchateiu; teraz 
utrzymują że przeciwnie, punktem wyjścia jest 
uznanie praw Prus do Neufchateiu Nieda się 
więc nic z pewnością powiedzieć. Lecz je­
żeli dyplomatyczne zajścia zdawały się cza­
sami odsłaniać słabą stronę Prus jako mo­
carstwa europejskiego, to obecne obrady se j­
mowe w Berlinie w ykrywają daleko jaśn iej 
zarody wewnętrznej słabości. Bierne zacho­
wanie się Prus w ostatnich latach nieochro- 
niło ich zdaje się od nadwerężenia finansów. 
To co inne państwa poświęciły dla utrzy­
mania powagi swojej, znalazło swoje wy­
nagrodzenie w podniesieniu s ił na zewnątrz. 
Prusy przeciwnie, też same poświęcenia ro­
biły, by się trzymać na uboczu. Skutek te­
raz pokazuje, że ofiary te nieprzyczyniły się 
do wewnętrznego wzmocnienia, a na zewnątrz 
powaga nie ich zyskała. W  Izbach wyszło nie 
jedno na jaw o czem się tylko domyślano, 
a przynajmniej do czego Prusy nieprzyzna- 
wały się nigdy. System obronny pochłaniaj­
ący bez mała połowę wszystkich dochodów 
laństwa, okazał się niedostateczny, dług za 
długiem corocznie zaciągany chwilowe tylko 
jokrywał potrzeby, a siły podatkowe lubo 
niewycieńczone jeszcze, wszelako wystawio­
ne na próbę, która z każdym rokiem coraz 
)ardziej zbytecznem ich wytężeniem zagraża. 
Takie uwagi nasuwają się każdemu bez­
stronnie się przypatrującemu obradom sejmu 
)erlińskiego. Gdy rzecz idzie o pieniądze, 
conserwatywna Izba obraca się przeciw rzą­
dowi. Jak  organizacya wojskowa wykazuje 
swoje niedostatki, tak organizacya urzędni­
cza wymaga coraz większych wydatków 

odnoszą się też głosy przemawiające za 
uproszczeniem całej machiny rządowej a 
W tem d,żeniu spotykaj, si;  ob.  <k" .  
stronnictwa. To oo było narz,dniem bytu, 
ako arima l adm.msiracya, J  £

“ !. If".’..' lękaj, si; oi ltd -
DVtUll

lessandryi zapadła prawie jednomyślnie, bo

inaczćj. Spadanie cen ziemiopłodów, przedsięwzięcie ko­
lei ielaznćj i oddziaływanie flnrsowego ruchu całej Eu­
ropy na n«s, każe i nam zastanawiać się nad tą pra­
wie nieznani} u nas kwestyi} kredytu powszechnego. 
Znaliśmy kredyt prywatny i potęgę j eg0 gdy (e3‘ 
lob ów zbankrutował albo za długi poszedł do kozy ale 
bardzo mało zastanawialiśmy się nad kredytem kreju nasze­
go pomimo, że stanowe towarzystwo kredytowe jedynie 
na nim sig opiera. Lecz gdyby bilans jego miał wyo­
brażać stan kredytu całego krąju, byłoby z nami albo 
bardzo dobrze, albo bardzo żle. Towarzystwo bowiem 
posiada na dobrach galicyjskich tylko 12 milionów złr. 
albo więc Galnya tak dobrze stoi, że większego kre­
dytu niepetrzebuje, albo jćj hipoteki newystareteją na 
większy kredyt. Obadwa wnioski byłyby mylne. Że 
nasz kraj pi trzebi je  na podniesienie przemysłu i rolni­
ctwa. kredytu nie na 12 milionów ale choćby na dzie­
sięć razy tyle, to my tlę, ie  mi kaidy przyzna kto tyl­
ko cokolwiek sig zastanowił nad potrzebami kraju na­
szego. Że zaś hipoteka dóbr choćby tylko tabularnych 
wystarczy taki kredyt p zyznn kaidy kto sobie przypo­
mni, ie  sama indemnizacya wynosi do stu milionów, a 
przeciek to co pozostało po odtrąceniu indemnizacyi 
warto te  dwa razy tyle, bo sama pańszczyzna znie­
siona warta więcćj nii dwa razy tyle co indemnizacya, 
a pańszczyzna stanowiła me więcćj jak połowg hipo­
teki w dobrach tabularnych.

Doliczmy do tego kapitały: funduszowe i miejskie 
ciążące na dobrach galicyjski.h (miedzy któremi są i 
domy miejskie) w ilości około półtora miliona złr.; 
kassy osrcrgdhości iwowskićj: 177,876 i łr . ,  wreszcie 
ksssy oazczgdhości wedrńskiej niewynoszące zapewne 
więcćj n ii dwa miliony złr. okeie sig, fe  wszelki# ka­
pitały pod kontrolą publiczną pożyczane na dobra ea- 
icyjskie nie wynoszą nawet dwudziestu milionów złr. 
Wigc jakikolwiek bank lab zakład kredytowy, znalazłby 
iesicse beipiecieństwo na dobrach galicyjskich dla lal- 
kudziesięciu milionów, które łącznie z istnirjącemi już 
w kraju prywatnemi kapitałami odpowiedziałyby może 
potrzebom krąju. Lecz tylko wtedy odpowie potrzebom 
jeżeli sig oraz ułatwi rychły obrot kapitałów; samo po­
życzanie na hipotekę z rozłożeniem wypłat na wiele rat, 
oparte na iow o lnym  ruchu kredytu  przyniosłoby ko­
rzy*® tylko dla przysełych pokoleń. Każdy dobry go­
spodarz polepszyłby swoje gospodarstwo, uwolniłby ata 
od niedogodnych długów, ale nieohowałby zapewne och 
życzonego kapitału, by go mieć w zapasie na wypa­
dek nieprzewidzianej potrzeby np. nieurodząju lub złych 
cen zboża. Owszem gdyby miał własny kapitał w za­
pasie, chgtnieby takowy obrócił korzystnie i tak, aby 
mu się każdy chwili łatwo mógł wrócić. Tymczasem 
my lepszy gospodarz znaleść sig może chwilowo w ta- 
kićj potrzebie kapitału niewielkiego i na czas niedługi 
ze me jest w , tanie czekać nim się uda dostać tako­
wy z jakiego zakładu hipotecznego. W tvm razie ró- 
wdie jak w poprzednim, gdv chnHH „ 
chwilowe kapitału, lub gdy chodu 7k .on?l**łC*eoie 
p n o  ziemiopłodów bez^ ,Ł iS S  u « ?  T  “ b n ° 
mnie czuć bmk p n t t a n ^  S / Ł I I S  
ustawiczny ruch i obrot pieniędzy i towarów S S

w T T w e ^ A 1 i "
tworzenia eiełd i otrzeba zrodziła pomysł u-
i S T S d f i ?  P'm tin 6 j  * towarowćj we Lwowie. Je-
zjediiał 8i.b e „ “[ u J!Sych pora>!j,6*r dlł kr*iu » któr? 
•podarty a -  P®,.lask u w^ystkich iwiat’ejszych go- 
w Tn.nl’ Słownym organie gospodarstwa, tojest 
cie M .rZ}/*itoie 9o tpodartkiim  silne znalazł popar- 
wińn 1,15 yc ke utworzenie giełdy we Lwo-

CIyni zbytecznym zakład kredytu ruchomego, za któ- 
> wiele głosów przemawia. Jednak nigdy *b?dnemi 
116 Ut*yrii coraz większych komunitacyj z reszta ś* "1* 

?rzemysłOweiro. Ź teiro wi«« wzoUrfn zasługuje (o-

ISklTtów?łW " iS>'5 P*4S' W V c W e h  -m o o  

K orespondencja Czasu.
/ ,  o \  o. „ _  L w ó w  16 marca,

zi.ińo  o / • ? ,  fo  •’> arzystwo kredytowe ogłosiło nie­
dawno swój bilans za drugie półrocze 1856 r. Niejest 
to mc nowego. Sprawy Towarzystwa idą jak w zega­
rze. Nawet wielkie wstrząimienia polityczne i finansowe 
wywierają bardzo nieznaczny wpływ na bieg interesów 
Towarzystwa. Jest to dobrodziejstwem dla krąju i do­
wodzi jak doskonale obmyślono plan tego zakładu. 
Z powodu tego regularnego życia niezwracały peryody- 
czne biuletyny o stanie jego sił publicznej uwagi. Dziś

■8 przemysłowego. Z tego wigc względu zasługuj# ,  
prócz kolei żelasnój) na powszechną uwago dwa me- 
moryały komitetu Towarzystwa gospodarskiego przedło­
żone rządowi: Wyjaśnienie stosunków odnoszących sig do 
zaprowadzenia żeglugi parowśj na Dniestrze i Zdanie o

luwarowój -we Lwowie, 
nie są dotychczas

założeniu giełdy pieoiginćj I 
Szkoda tylko, że te dwie sprawy 
dośo przystępne do publicznój dyskusy.

Obok tych dwóch w a in y c h  kwesty1 nienalezy P « e - 
poranićć trzeciej sprawy niemniej , * ra,u f.J*
szkoły r, lniczćj W D ublanach. Wyksztsłtenie umiejg- 
tne rolników jest dziś prawie powsMchnie uznanćm za
sprawg żywotną naszego  kraju, ^ ^ ' e c ^ j ą c ą  0d 10- 
bu jednego ze współplz®*^®^ J Szkołą w Du-su jcanego ze wspdak*®*** t w uu-
blanach należy uważać tylko m  imały początek tego co 
nam potrzeba. Ale J , J  * dotychczas, wigc 
musi nas głównie ząjmować. Przyznać należy i i  to­
warzystwo gosp. traktuje tg sprawg z niezwykłą otwar­
tością i czyni ją  przeto sprawą całego kraju nie wy­
łączną jakiego towarzystwa lub k-.rporacyi. Podług spra­
wo dania komitetu towarzystwa gospodarskiego na wal

' f  l A ^ t u  J ? .? , U-'"ag Powtarzam dosłownie 
S d d o  T i e i l r J ^  ! 1 ( ?c ,?c) fundusze szkolne zkąd  

l* 1? . j tn n J  POt: ie b y  *0 , łozoioa«ei zapewnione
naszego Zakładu w bycie 

tr»vmiiniii a»b°»n a  ?d»ie. Niedobór w zarządzie i u- 
niedobór w wyżywieniu i utrzymao u 

uczniów, niedobór w prowadzaniu gospodarstwa— ało-
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wem niedobór je s t ustaw icznym  refrenem tego trenu 
na s - kołfl D ublańską. Z akład  tego rodzaju wymaga 
prssv d -statecznych funduszach i stosownych siłaeh u -  
mysł-iwych kilka lat czasu  do zorganizowania, cóż do 
pisr gdv na  w ybudow anie gmachu szkolnego niśrna 
naleivtogo funduszu , i niebyłoby żadnego, gdyby nie 
dały S any galicyjskie 10 ,000 Z R . i p. Józef Jab to  
now ski 5 ,0 0 0  Z R . Znowu powiedzą że w yrw ał się 
niepow ołany korespondent z uwagami o rzeczy do któ­
rej nienależy. Lecz tym razem m uszę brać w obronę 
tych którym najwięcej czynią zarzutów .

Jes t to stary i powszedni zw yczaj potępiać instytu 
cye które mają prawo do naszego w sparcia. „Nie da­
my nic na ten zakład bo lichy, niema gmachu 
szkolnego, nićma gabinetów, laboraioryów, niema 
professorów, zaniedbane prowadzenie młodzieby," 
takie uwagi czynią się przy kieliszku kontuszów ki lub 
p rsy  obiedzie sm acznym. Tym czasem  komitet tow a­
rzystw a zachodzi w głow ę zkąd  w ziąść pieniędzy aby 
tę lichotę usunąć. Trzebaby podobno zrobić jak  Ś-ly 
Wincenty a P au lo , chodzić z  tacą pomiędzy świetnie 
lub wygodnie zastaw ione stoły a  czaszm  znieść obelgę 
zamiast wsparcia. Materyalnym brakom  zakładu winna 
tylśo obojętność tych co m ogą i powinni we w łasnym 
i ogólnym interesie w spierać takie zakłady. Co do stro 
ny mo ralnej— na to jes t odpow iedzią usunięcie dyrek­
tora dawnego, a mianowanie tym czasow ym  dyrektorem 
gospodarza praktycznego, naukow o w ykształconego, oby­
watela zam ożnego, który z poświęcenia tę  posadę 
przyjął. Komitet tow arzystw a g03p. m ianował oddziel­
ną komisyę do zarządzania  szkołą D ublańską z  grona 
sw ojego; ci ludzie równie jak  nowy tym czasow y dy­
rektor są  dostateczną rękojmią najlepszćj przyszłości 
dla instytutu w  moralnym i naukowym rów nie ja k  ad­
ministracyjnym względzie. Rząd czuw a nad tym za­
kładem życzliw ie, komitet tow arzystw a opiekuje się 
nim szczerze i gorliwie, szczególnie zaś kom isya dele­
gow ana do zarządu , a  o niezm ordowanej gorliwości 
dyrektora tym czasowego niemożna w ą tp ić , skoro przy­
ją ł  posadę m ając w łasny dość oddalony od Lwowa 
m ajątek , którego zagospodarow anie św iadczy najlepiej 
o jego  zdolnościach. W szystko to jednak  niezachowa 
zakładu od upadku jeżeli mu niezapobieży czpjna po­
moc obyw atelstw a.

16 marca.
D ostało mi się w rękę dzieło pana Bayls St. John 

pod ty tu łem : Purple tints of Paris, character and 
manners in the new Empire. Dzieło to było napisane 
roku 1854 , to jes t, przed przymierzem zaw artem  mię­
dzy Anglią a Francyą i przed wzniesieniem się znacze­
nia Cesarstwa francuskiego. Autor tw ierdzi, że nie napi­
sa ł go w celu opozycyjnym, ni dla zaspokrjen 'a  cieka­
w ości, lecz dla nauki Anglii i w ykazania jć j przyczyn, 
które sprow adziły we Francyi Cesarstwo. Cesarz, mówi, 
je s t  w iedziony przez jedną  pobudkę: m iłość panowania,
Autor nie chce dctykać jrg o  osoby, n e chce go potę 
piać, a le  nie chce go także w ystaw iać jak o  W aszyng­
tona lub Antonina. Chce się ograniczyć na krytyce sa ­
mej Francyi, szczególnićj w y*szy h klas, które nią przy­
w odzą, klas ja k  mówi, nierd tinych do rządów  i niego­
dnych szacunku. P . Bayls S. John twierdzi, że dawne 
dynastye nie m ają przyszłości we Francyi, że Napoleon 
III będ iie  panow ał, że lud będzie rozm yślał nad jego 
rządam i i że potsm nadejd ie now a rzeczpospolita le­
psza niż dwie inne. Zostaw iam  autorow i jego prze­
konanie.

Jako dobry Anglik, p. Bayle zaczyna pracę od An­
glii. M ówi, że ona je s t srty w n ą  t i k  pod względem fi- 
zycznćm jak  m oralnym , lecz że ma cnoty wielkie i - s c ią  pryw atną. U dsrza on na zwolenników expediency, 
wielki charakter, że je s t rodzajem miss Ofelii, k tó re j których u o sb is tn ia  w Thiersie. widzących prawo w te m  
potrzebuje długiej znajom ości, aby m iłość w zbudziła, i tylko co je  t  napisanem , nie widzących zasad , lecz sa- 
Francya przeciwnie ma charakter kobiecy, pokazujący 1 me sytuacye itd. Autor historycznie dowodzi, że w An- 
się w ciągiem  uwielbianiu siebie (se lf adoration), w b x - jg i i i  geniusz polityczny postępow ał w miarę podnoszenia 
wieniu się tem co widzi oko, a  czego nie czuje d u sza ,!s ię  moralnoś ć publicznej, że uczciwy człowiek je s t do-

w spaniałościi Lrym ministrem, że w rządzie trudniej je s t o m inistra

wności i tylko równości. Miał dawniej rów ność w obli 
czu króla, ais kiedy król pokazał się stronnym, zapra­
gnął rów ności w obliczu praw a. Lud francuski niena 
widzi szlachty, w zdrygs się na wspomnienie rządów  
szlacheckich, pragnie panow ania prawa, pragnie rzecz 
pospolitej, a  w braku je j, poddaje się C esarstw u. „Ma­
my C esarstw o, pow iedział książę de Broglie, bo go 
pragnął lud, a  m yśm y na nie zasłużyli.*

P. Bayle S. John wystawia obraz zepsucia Francyi 
w  dwóch grubych tomach. Obraz ten je s t przesadzonym  
dla każdego m ieszkańca stałego lądu, ale Anglicy przy­
wykli do innego życia i innego św iata, znajdują go 
niemal prawdziwym- Autor pokazuje zepsucie w ludzie, 
w dzieciach, w  kobietach, w studentach, w duchow ień­
stwie, w w yiszem  mieszczaństwie, a  szczególnie w szla­
chcie. A utor wystawia jednę szlachciankę, która mimo 
zgrzybiałej stałości, zachow ała języ k  r zw iozłej kobiety, 
która brzydziła się gminem, a  którój tow arzystw o sk ła­
dało się z grona kobi*t utrzym yw anych. Faubourg St. 
Germain, mówi, jest w yrafinowany, lecz suchy, płytki, 
słaby, pretensyonalny. Z apał je s t w  nim w yśm iany, 
w iara je s t brana za słab ść, w szystko pokładm e je s t 
ria zręczności, na podstępie, na formach religijnych, na 
do ycipie, na oszczerstwie. Faubourg St. Germain obej­
muje pod wyrazem socićte tylko sw e grono. Kiedy r. 
1848  w ołał: la societś est en piril, pam iętał tylko 
o sobie. Autor zw ala śmierć Maryi Antoinety i wiele 
innych zbrodni ludu na Faubourg St. Germain. Szkalo­
waliście, mówi, królowę, robiliście z niej z łą  matkę, z łą  
żonę, lud wftm uw ierzył. - W alczyliście oszczerstw em  
przeciw reformom Ludwika XVI i nie wiedzieliście, że­
ście stawiali gillotynę. W ina tego spada nie na lud. 
Lud nie używ a za broń o szczerstw a; je s t to broń, która 
wam tylko przystoi.

Autor n!e potępia jednak narodu francuskiego. Składa 
złe na położenie kontynentalne Francyi, na w pływ  or­
ganizmu wojskow ego, na rodząj religii, na monarchię, 
na despotyzm , na źle poprow adzoną edukację  publi­
czną. Widzi on postęp na drodze obycz’jó w  i w tym 
postępie upatruje nadzieje. U w aża, że republikanie, je ­
żeli nie roku 1848  to 1850 , najlepiej rozumieli Anglią 

n«jwzględniej ją  sądzili, że byli uczciwi i posłuszni 
p raw u , że dostrzegli pierwsi warunki rządu wolnego, 
że starali się zdecentralizować Francyę itd. Autor pod­
nosi w ysoko profesorów i pokazuje, że oni jedynie re­
prezentują to , co je s t we Francyi dobrego i wzniosłe­
go. P . Bayle w skazuje przede wssystkiem potrzebę do­
brej edukacyi, branej w sensie nie św iatow ym , ju k  to 
się dzieje dzisiaj, lecz pow ażnym  i moralnym. Z arzuca 
studentom , że się źle p row adzą, że próżnują, że są  
rozwiożli, że w zgardząją przyzw oitością, że nie zacho­
w ują charakteru gentlemanów, że pracu ją  nie dla du­
szy , lecz dla zysku, ambicyi, zbytku i rozpusty.

P. Bayle S. John uw aża Francyę jako  wielki naród, 
ale zarazem  jak o  dziecko, którego edukacya została  źle 
poprowadzona. Francuzi mają wielkie i bohaterskie cnoty, 
tylko te cnoty są  żle zrozum  ane, brak im podniosłości 
duszy, brak w iary w siebie i innych, brak cierpliwości 
w czekaniu na wolne następstw a wypadków, brak pra­
cy d h  potrzeb duszy a nie oka, brak przedewszystkiara 
szacunku dla cnót dom ow ych, bez których prawo nie 
ma posady, a życie portu. Autor słusznie mówi, że 
moralność narodow a je s t osobą bardzo słabego zdrow i’ 
(Morality is a  th n g  c f  very delicate health ), że by'e 
co j ą  zabija, że rewolucya i klęski xr-jow e hartu ją wy­
bór ustaw  ludzkich a psują w iększoś -i. że despotyzm, 
że bojaźń je s t najgorszym moralistą (f,-ar is a bad mo­
ralist). Autor dodaje bardzo dobrą uw agę: niemoralność 
polityczna jes t w nierozdzielnym zw iązku x niemorałno-

lityka C esarza nad Dunajem je s t jedynie praktyczną, 
Pod wpływem w ypadków zmieniła się opinia publi 

czna w Grecyi. Grecy spoglądali dawniej na Petersburg 
a dziś spoglądają na Paryż. Wiem, że Cesarz postę 
pując w szędzie łagodnie od czasu  kiedy pokój został 
zaw arty , kazał zapłacić rządow i greckiemu koszta  po 
bytu załogi francuzkićj. Zm iana usposobiena je s t wido 
czną w paryzkiej am basadzie greckiej, dawniej całkiem 
rosyjskiej.

Mimo przeciwnych podań dziennika le Nord nieśna 
ski piemoncko-lombardzkie nie psu ją  dobrych stosunków  
między F rancyą a  A ustryą. Austrya przychyla się do 
jedności M ołdowołoszczyzny. Pobyt hr. ds Morny w P e­
tersburgu nie m a p n w ie  znaczenia politycznego. Ma 
niemal s im ę  znaczenie pryw atne, którego dotykać nie 
ma potrzeby, lir. Kisielew dow odd Cesarzowi, że Ro 
sya  sta ła  się jednolitą, dowodzi tego na niektórych 
przykładach; Cesarz nic na to nie odpowiada, bo za­
pewne wie dobrze ja k  rzeczy stoją. Dzienniki donoszą, 
że k s ;ąże Jussuoow  kupił zam ek pod Bercy. Jest to 
mylne doniesienie, nic on nie kupił we Francyi i nie 
nie kupi. Dzienniki donoszą także, że panna de Conta- 
de, w nuczka m arszałka de Castellane, idzie za m ąż za 
księcA R adziw iłła r. Rosyi. Jest to także mylne donie­
sienie. K siąże Radziw iłł, o którym m owa je s t wnukiem 
księcia Antoniego R adziw iłła, który był rządzcą W iel­
kiego K sięstw a Poznańskiego. M arszałek de Castellane 
obw oził w pojeździa sw ego przyszłego zięcia przed 
frontem w ojska w Lyonie. M arszałek pokazuje, i e  się 
starzeje . _________

w sądzeniu 0 nowem Cesarstw ie, według w spaniałości j Lrym 
ulic, placów i parków , według liczby i w ystaw ności ba- j uczciw ego niż o biegłego, 
lów , według piękności żułnierzy. E uropa naśladuje P /t-l Przestąję na tem pobieżnem zdaniu spraw y z dzieła 
ry ż , ale czy i ludzie, pyta s ę  autor, naśladują z a w sz e -p . Bayle S . John, bo godzina poczty wybija, 
to  co je s t dobrem?

F rancya jes t lekką, nie zdolną jak  na dziś do poli­
tyki i wolności, ale nie je s t praw dą, aby była m iłośni-j

J P a r y j f c  18  marca. 
Dzisiejsza flzyonomia negncyacyi o Neufchatelu je s t

czką  zmienności. Natura Francuzów  je s t cierpliwą, po- lepszą. Noty przesłane do Berlina zrobiły sw ój skutek, 
s łu szn ą , ru tym stow ską, lubiącą s ta łą  regułę tak  w po- Hr. Hatzfeld m iał wczoraj now ą rozm owę z hr. Wa-
1 tyce ja k  w religii. W wieku XVI i XVII Francya żyła 
cierpliwie i posłusznie pod twardym despotyzmem , kie­
dy Anglia zm ieniała reiigie i dynastye. Podziękujm y Bo­
g u , że Anglia nie lubiła stałości (Thank God we are 
not stable I) Anglia je s t  więcąj zmienną niż Francya. 
Anglia dotyka w szystk iego : polityki, religii, naw et pry­
w atnego życia, kiedy we Francyi trudnienie się np. reli- 
gią, je s t uw ażane z a  rodzą) Śmieszności. Francuzi nie 
zrozumieli dotąd w ieku XVI, Do pod walką sekt nie 
widzieli wiary ew angelicznej, lecz interesa. Dzisiejsza 
Ar.glia nie um yw a się do Angin wieku XVI i XVII, 
kiedy dzisiejsza Francya je s t  tą z  sa m ą , jak ą  była za 
Ludwika XIV. Anglicy, szukając pracow icie prawdy, przy­
szli do niej i w nią uwierzyli, kiedy Francuzi me szu­
kając praw dy, ogołocili się  ze w szelkich zasad moral­
nych i ustal li w sw em  sercu zabójczy  skeptycyzm. 
Francuzi s ą  żyw i, skrzętni, czynui, wiele się ruszają  
wiele giestykulują, ale nie m ąją activity w  je j praw azi- 
w em , to je s t ,  um ysłow em  znaczeniu. Mało podrozują, 
mało m yślą, trudnią się jedynie zyskiem , dow cipem  i 
szyderstwem. Zapom inają, że  dow cip i szyderstw o me 
je s t orężem męskim lecz kobiecym (Mockery is a  wo­
m an’s  rapier). Takie rozwinięcie się charakteru zrobiło 
Francuzów  zbyt leniwymi, aby mogli być wolnymi i zby t 
zepsu tym i (too idle for liberty and too corrupt). Leni­
s tw o  spraw iło , ie  szlachta francuska mogła dać się we 
znaki ludow i, i e  mogła zamienić się w zam kniętą ka­
stę , ź i  m ogła przyjść do pychy kastow ej, jakiej Anglia 
nie zna  i nigdy n:e znała. We Francyi szlachcic był 
parous monarcha, był dynastą, był innym człow ie­
kiem. L jd  francuski zajadły  za  to na szlachtę, chce ró -(

lew8kim. Prusom  głównie idz e o zatarcie złego w raże­
nia jak ie  zrobiło wyjawienie listów królewskich. W  spra­
wach rządow ych panuje przekonanie, że trzecie posie­
dzenie konferencyi zbierze się w ciągu tego tygodnia. 
Siecle uderza na Debaty, i e  postępowanie P rus tłu ­
maczą.

Oficerowie i urzędnicy kompanii indyjskićj bawiący 
w Paryżu, znajdują dobrym traktat angielsko-perski, ale 
w ątpią aby był szczerze wykonanym. W Indyi i całej 
Azyi Pers znaczy tyle co Grek, z ła  w iara perska ró­
w na się wierze punickiąj. T ak  Francuzi ja k  Anglicy 
cieszą się, że flaga francuzka i angielska w ystąp ią  zno­
wu wspólnie w  Chinach. Utrzym anie się lorda Palmer- 
stona je s t niezawodnem. Le Nord nie je s t kontent z te­
go* Pow tarzam  i zapewniam , że  stosunki C esarza z lor­
dem Palmerstonem są  obecnie bardzo dobre.

Jedność MołdoWołoszczyzny nie ulega ju ż  prawie 
wątpliwości. Idzie teraz o dynastyą. Ajenci belgijscy 
ł° .r e°l.a  Flaudryi. W  Paryżu panuje przekonanie 
N i.nru.nn! D . 08adz>ć na tronie rum uńskim  księcia 
K . T - nie dzielę, bo wiem, że
książę źle się wyraził niedawno o tój kombinacyi.

Jakem  w as uprzedził, W ładyka czarnogórski był 
przyjęty przez C esarza p r y ś n i e  i nie mógł być ina­
czej przyjętym. Bywa on o ,  recepcjach i obiadach 
w ruileryach. Bywa także w P,Jais-R 0yal Żona jego 
rzadko wychodzi. W ładyka podobał s ę  Paryżowi P o ­
dróż jego nie zostanie bez skutku. Roku i 8 5 2  iord 
M alm esbu ry  myślał o niepodległości Czarnogóry
sarz  przyjął imię normę postępow ania, ale z dobrego — . _________
usposobienia dla Czarnogóry i ludów  słow iańskeh . Po-bUk’J p poznańsk i, komponowali kośoieine śpiew y poi

Paryż 18 marca 
W dniu urodzin syna cesarskiego odebrano w Tui- 

leryach wiele bukietów. W ieczorem było trochę illumi- 
nacyi. Cesarz nie dał w tym dniu amnestyi ostrzeżo­
nym dziennikom. B liskie wybory z m u s z r ją  go dooka- 
zyw ania surow ości. Da zapew ne sm nestyą po wybo­
rach to  je s t 15go sierpnia. Emigranci będą wykluczeni 
* kandydatur wyborczych, ale wybory odbędą s ę  wol­
no, to je s t biuletyny opozycyjne będą rozdaw ane sw o ­
bodnie. R ząd choćby chciał nie mógłby temu przeszko 
d łić , szczególniej w P cryżu . O pozycya republikancka 
kojarzy się z opozycyą orleanistow ską w układaniu 
list kandydatów. Obrani kandydaci opozycyjni nie będą 
liczni. T o  też opozycya chce, aby obrani deputow ani za ­
protestowali, odmówili przysięgi i Izbę opuścili.

D zisiejsze cesarstw o, dzisiejsze przeobrażenie ekono­
miczne, dzisiejsze przesiedlanie się ludności z  w iosek 
do m iast, prow adzą Francyą do jednolitości ja k ą  An­
glia w XVII wieku posiadała. Giną chałupy, g iną sukm a 
ny, cała Francya w dziew a surduty ja k  Anglia. Cieszy 
się z tego system  cesarski i Constitutionnel, cieszy 
się demokratyczny Siecle. Si&cle zapew nia, że  odbył 
podróż na przedmieście St. Germain i że go ju ż  nie 
znalazł. D awna szlachta francuska zginęła w rozwoju 
I'jgtctwa publicznego i została zaćmiona przez boga- 
tw o m iestczańskie. Scentralizowana Francya staje się 

do tiero dziś jednolitą pod względem obyczajowym , kie­
dy zdecentralizowana Anglia s ta ła  się ju ż  nią w  wieku 
XVII. W  obu narodach jednolitość obyczajow ą sprow a­
dza przemysł.

Jutro odbędzie się w Rzymie prekonizneya arcybi­
skupa paryzJiego i sześciu biskupów , których Cesarz 
o ii dawno m ianow ał. Arcybiskup paryzki obejmie ar- 
lńdyec*zyą przed W ielkanocą. R eparacya katedry No­

tre D me, nad k tórą od 18 4 8  pracują, nie zo stała  do­
tąd skończoną. Jest to  wielka i kosetow na praca. Jak  
zostanie skończoną, Cesarz każe zwalić budynki otacza­
jące kstedrę i zaprow adzi plantacye. K ościół św . Ge- 
now tfy miał dotąd ftrm ę daw nego Panteonu. Jest 
jeszcze zew nątrz daw ny fronton, a  w ew nątrz są  dawne 
malowidła, mej ce na celu pokazanie nie wielkości Bo­
ga lecz wielkości człow ieka. W  kościele St. Etienne du 
Mont nie postawiono je sze re  pomnika dla zam ordowa­
nego arcybiskupa. R ząd podniósł w nowym budżecie 
pensye biskupów  i arcybiskupów .

Prow adzi się jeszcze  w  dziennikach polemika o woj­
nę w andejską. Gazeta francuska, Union i Assemblóe 
niiionale w ystaw iają ją  jak o  rzecz bohate-ską. a  S ie ­
c/e , Presse i Estafetle jak o  rzecz f-tnlną. jak  > n * n c  
ciemnoty. Nie m usiała w ojna w andęjska być w j  ,ą  in 
dową, skoro lud o niąj zapom niał. Wojna 1 idowa, jak 
Mounmonth’a ,  syna naturalnego Karola II, (,ie w yszła 
dotąd z pam ęci ludu angielskiego.

W Alzacyi w kradła się p litykw w tow arzystw a mu- 
syczn*. R ząd je  albo zakasa ł albo poddał pod obow ią­
zek proszenia o upow ażnienie. Podobne tow arzystw a 
znajdują się także w Prowancyi i Langwcdocyi, ale 
w tych prowincyach I beralizm me jes t tak  silny.

Unicers pow staje na magnetyczne roboty p. Hume.
medium a m e ry k a ń s k ie g o ,  —  let liego młodzien -a, k tó re ­
go utrzym uje hrabia A. B. Zwolennicy du;hów  opowia- 
dąją niestw orzone rzeczy o tym czarodzieju, zapew niają 
że Cesarz zosta ł zdziw iony i ż» tak je s t zajętym  tem 
co widział, że raz nie m ó g ł  pracować z hr. W alewskim.
Cesarz.... z  duchami  Oto zn.iją Cesarza! Ż e istnieje
m agnetyzm, nikt temu me przeczy. stoły się kręcą, 
to  pew na, ale chciec od stołowych nóg czrgoś mądre­
go, jest to gonić za dziec nnem złudzeniem. Przyroda 
m a w ażniejsze tajem nice, a  niemi nikt ze św iatowych 
się nie trudni, św iatow ość lubi sam e zabaw ki.

Odebrałem cztery pierwsze arkusze francuskiego dzieła 
pana Alberta Sowińskiego o muzyce w Polsce. Arkusze 
te zaw ierają  w stęp i pierwsze litery słow nika nowych 
m uzyków , w s tę p  jes t dobrze napisany. Autor czerpał 
z dobrych źródeł i przedstawił praw ie w zupełności hi- 
storyę m uzyki w Polsce. Pokazał, że m uzyka przyszła 
do nas z Czecn z wiarą chraeśc iańską , że św . W oj­
ciech był a a t rem pieśni „Boga Rodzica,* że śpiewy 
lościelne odbyw ały u się nas długo w języku  narodowym 

i ze śpiew ów  tych utworzyły się z  czasem  kantyeski. 
Autor tw ierdzi, i e  pieśni „W  żłobie leży* i »PrZ8* 
T w oje św ięta Zmartwychwstanie* m ają starożytny po­
czątek. Je szcza w XIV wieku ksiądz W itowski i Łodzią

skie. W  XVI wieku, m uzyka łacińska i w łoska, m uzy­
ka uczona, w zięta górę nad narodow ą. I w tych kom- 
pozycyach odznaczali się Polacy: Szam otulski, Lubel- 
czyk, G om ółka, Felsztym  i t. d. Autor wylicza kilka 
wielkich kompozycyj ow oczesnych, dokonanych przez 
Polaków, a  bardzo szacownych pod względem sztuki. 
Od XVI wieku, każden kościół miał m uzykę, miał ją  
także każdy dw ór pański.

Klęski krajowe zaszłe za W azów , zatraciły w wirl- 
kićj części te prace kilkowiekowe. Muzyka upadła. T w o ­
rzyły się jedn-.k pieśni czysto polskie: „Do ciebie Pa­
nie* —  „Ojcze nas*yeh B^że s*ary“ —  „Przed oczy 
Tw oje Panie* itd. P . Sow iński opisał dobrze i obszer­
nie odrodzenie się muzyki polskiej za  czasów  Stani­
sław a A ugu .ta . Od tej epoki zaczynają się  kompozy- 
cye E lsnera, R aczka, Kozłowakiego, Kurpińskiego itd.

Zrobiw szy opis muzyki poważnej w Polsce, p. Sow iń­
ski przeszedł do muzyki salonow ej, dram atycznęj, lu- 
d .wej, a  nakoniec wojskowej. K ażdy jego  opis je s t u- 
szący i obudzi riezaw odnie ciekawość cudzoziemców. 
Autor t»k kończy w stęp sw ego dzieła: „Cokolwiek na­
stąpią obow iązek artystów  polskich je s t wielki. T rzeba 
starać się o zw iązanie epok i wspom nień, trzeba pra­
cow ać, podnosić um ysły, czyścić obyczaje i tworzyć 
charaktery. Z aw ód je s t  trudny, ale zdolności mogą w szy­
stkiem u podołać. Z  talentem jak i posiadąją, z  uczuciem 
melodii i harmonii, z językiem  poetycznym i melancho­
lią północną, która dąje tyle uroku muzyce, mogą oni 
wiele pięknych rzeczy dokonać.* Pow yższy zw rot do 
artystów  je s t godny autora, który nie przestaw ał pra­
cow ać w swoim zaw odzie, który choć podeszły w wie­
ku i nie bogaty, pośw ięcił sw ój czas na napisanie hi- 
storyi muzyki p Iskiej. Dzieło p. Sow ińskiego, ja k  zo­
stanie skończonem , pokaże się niezawodnie nietylko do­
brem lecz chw af bnem.

C. k. m in is te r sp raw  w ew n ętrzu y eh  porozum iaw szy  
się  z c. k . m in istrem  sp raw ied liw o śc i, zam ianow ał 
ad junb lów  sądów  obw odow ych  M ichała L iszkiew icza 
i K ajetana O rleck ieg o , tudz ież  p rze ło żo n eg o  m ag i­
s tra tu  F ranc iszka  M iklaszew skiego  ad junktam i m ie­
szanych  u rzędów  pow iatow ych  w  krakow skim  o b rę ­
b ie  rządow ym .

W ie d e ń  22 marca. J. C. K. Au. Mość raczył u - 
dzielić godność tajnego radcy, szefowi sekcyi w mi­
nisterstwie spraw wewnętrzn ch księciu Karolowi 
Lobkowiczowi z uwolnieniem od taksy; godność zaś 
szambelańską, radcy nadwornemu i prezydentowi sądu 
krajowego w Hermanstadzie bar. Józefowi Brucken- 
thal, kapitanowi pułku strzelców JCMości bar. Oswal­
dowi Schneeburg, rotmistrzowi w 2gim pułku dra­
gonów króla Bawarskiego hr. W ładysławowi Falken- 
hayn i koncepiście ministeryalnemu hr. Edwardowi 
Taafe.

N. Pan zam ianow ał Dra Ignacego kaw. Nadherne- 
go radcę lekarskiego w Czechach, radcą ministeryal- 
nym i referentem nauk lekarskich w ministeryum o - 
świecenia.

N. Pan zamianował radcę namiestnictwa i tymcza­
sowego przełożonego dyrekoyi policyi w Wenecyi 
Józefa Franceschini, radcą rządowym i dyrektorem 
policyi tamże.

— W edług depeszy z Tryestu z d. 21 b. m. JCW. 
Arcyksiąże Ferdynand Maksymilian, który ma jutro 
Tryest opuścić, wystosował nader uprzejme pismo 
do podesty, załączająo wi az 3 0 0 0  złr. na cele do­
broczynne i przyrzekając, iż w mieście tem , które 
sobie wielce upodobał, zamyśla mieszkać z żoną 
swoją po kilka tygodni każdego roku w zamku Mi- 
ramore.

— Dzisiejsze dzlennikie wiedeński zgadzają się, że 
hr. Paar p iseł austryacki w Turynie opuści to miasto, 
lecz nie zażąda pasportów. Będzie to zatem roz­
chwianie stosunków dyplomatycznych bez wyraźne­
go ich zerwania. Mówią także, że gabinet cesarski 
wystoaował nową notę do gabinetu piemonckiego, 
którą hr. Paar udzie’i hr. Cavourowi p ned  swoim wy­
jazdem.

-  Czytamy w Gaz. Wiedeńskiej: Obiegają pogło­
ski. że aby uzyskać w banku narodowym w oddziale 
kredytu h o tec«nego pożyczkę na hipotekę w wyso­
kości kd tu roćstotysięcy złr., potrzeba ponieść ofia­
rę 5 0 ,0 0 0  złr. Gdy podob e pogłoski na szkodę stron 
wypadają i wprowadzają w błąd opinię publiczną pod 
względem postępowania oddziału hipotecznego, prze­
to niniejszem oświadcza się , że oprócz ustanowio­
nego proc ntu po 6 % , a w niektórych przypadkach 
i kosztów oszacowania, nie składa się żadnych innych 
opłat w po nienionym oddziale hipotecznym. Zarazem 
zwraca się uw agę, że stronom czynione je s t wszel­
kie ułatwienie doprowadzenia czynności pożyczko­
wej do skutku i uiedaje inn się powodu do obierania 
kosztownej drogi pośrednictwa przez osoby niepo­
wołane. (Pogłoski rzeczone nie znalazły oczywiście 
przystępu do dzienników a jednak są zbijane, o tem zaś 
przemilczano co dzienniki wielokrotnie pisały, iż for­
my zachowane przy ociąganiu tych pożyczek są i u- 
ciążliwo i kosztowne, zwłaszcza dla dłużników nie
m ie s z k a ją c y c h  w Wiedniu P. R. Cz.)

—  Dzienniki przewodniczące prasie wiedeńskiej 
O. D. Post i Oesler, Ztg, które jeżeli nie mają wy­
r a ź n e j  cechy półurzędowej, to przynajmniej starają 
się objawiać pod wieloma względami w kwestyach 
zewnętrznych m yśli rządowe, w energicznych wystą­
piły artykułach z powodu uchwały parlamentu pie- 
monckiego udzielającej rządowi kredyt 5,200,000 
lirów na uzbrojenie Alessandryi. Artykuły te daje­
my tu w streszczeniu.

„Kiedy między gabinetami wiedeńskim i turyńikim— 
mówi 0. D. P o st— sprzeczki idą w jak najlepsze, a 
politycy europejscy zapuszczają się w domysły, czy 
stosunek dyplomatyczny między niemi będzie zer­
wany albo nie, odbyły się właśnie w izbie sardyń- 
skiej obrady nad umocowaniem A lessandryi, miasta
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nadgranicznego, a rozumowania hr. Cavoura przy tój 
sposobności, muszą nawet tych uderzyć, którzy na 
ostatnią knrespondoncyę dyplomatyczną między Au- 
stryą a Piemontem, patrzyli tylko jako widzow e kryty­
czni. Uzbrojenie Alessandryi jako takie, jest dla nas 
dość obojętne. Nigdy polityka austryacka niemiała 
na myśli czynienia zaborów w Sardynii; gdybyśmy 
zaś byli kiedy w tern położeniu, abyśmy musieli 
skarcić powtórne najście naszych posiadłości, to si­
ły  jakie Austrya we Włoszech posiadanie dadzą się 
powstrzymać jedną fortecą mniej lub w ięcej, aby 
wymusić uszanowanie traktatów uświęconych pra­
wem narodów. Przytem przyjście do skutku tego u- 
fortyfikowania jest jeszcze dalekie. Nadzwyczajne 
koszta tej budowy w tak raźącem zostają przeci­
wieństwie ze stanem finansowym Sardynii, źe minister 
prezydent, który był sam dawniej ministrem skarbu, 
nie może myśleć o zupełnem urzeczywist rieniu po­
dobnego przedsięwzięcia. Nieznaczna również odpo­
wiednio do kosztów summa zażądana od Izby, poka­
zuje, źe nietyle materyalna budowa twierdzy leży 
rządowi na sercu, ile raczej łącząca się z tem agi- 
tacya polityczna, środek drażnienia wyobraźni naro­
du i utrzymania go w ciągłój walce z sąsiedniemi 
państwami włoskiemi, sposobność przyjmowania a - 
dresów i rozpisywania składek, które tak jak skład 
ka na owe sławne sto dział, utrzymuje dziennikar­
stwo bliskie i dalekie w wojennem usposobieniu 
nastręcza pozór do nieustającej propagandy, którój 
ostatnim jest i być musi skutkiem starganie praw istnie­
jących.* .

Dalej dziennik ten porównywa stanowisko Sardy 
nii ze stanowiskiem innych państw drugiego rzędu, 
które mają większą siłę i łatwość zakłócenia Euro­
py, a przecież zajęte są spokojnem domowem go­
spodarstwem. Sardynia sama jedna używa bezprzy­
kładnych zaczepek w chęci wyniesienia się. Zamiart 
iść o lepsze z innemi państwami włoskiemi chwyta 
się środków , aby pod pozorem wspólności sprawy 
w ł skiej podkopać byt reszty Włoch. Uzbrojenie 
Alessandryi jest tylko następstwem c&łój tój dążno­
ści, której celem wywołanie wojny we Włoszech, 
a nawet udział w wyprawie wschodniej miał na celu 
zjednać sobie dla tego celu Fr ncyę i Anglię. System 
ten objawia się w dziennikarstwie piemonckiem, w agi 
tacyi składek na sto dział, w deputacyach z Modeny 
i Reggio przyjmowanych przez hr. Cavoura, aby po­
kazać, iż chcą tam zjednoczenia z Piemontem, i w wie­
lu innych faktach, z których pewną liczbę wykazała 
nota austryacka.

„Jeżeli— mówi dalej O. D. P ost— oczem ani wąt­
pić, reprezentant Austryi odwołanym będzie z Tu­
rynu, niepociągnie to wprawdzie za sobą materyal 
nego zer vania stosunków, a tem mniej wojennego 
wystąpienia Austryi, ale da mocarstwom sposobność 
wzięcia pod rozw agę, czy zgadza się to z pokojem 
powszechnym, aby państvo drugiego lub trzeciego 
rzędu m iało mniemać, ia  w ręku je g o  spoczyw a po­
kój lub wojna i źe opierając s ię  na h woj ej słabości, 
może zuchwale wyzywać do boju, licząc na to, źe 
kto inny w obronie jego wieść go będzie.*

O esler.Ztg  przypisuje p i  części postępowanie to 
rządu sardyńskiego chęci zakłócenia W łoch w chwili 
odv p o d r ó ż  cesarska do Lombardyi inne tam obu­
dziła'uczucia. Skutki onej pozbawiły do reszty hr. 
C a v  tura rozstropności i drażliwość rewolucyjną roz- 
oaliły- N* umiarkowaną Austryi notę odpowiedziano 
obrażającemi słowy, a obrady sejmowe w Turynie 
były demonstracyjne™ wyzwaniem.

Teraz — są słowa Oesler. Zlg — reprezentant rzą­
du " a u s t r y s c k ie g o  niemoże dłużej z honorem pozo­
stać w p o d o b n e m  tcw rzystwie, i zapewne w tej 
iuż chwil* poselstwo austryackie w Turynie w yjazd  
sw oi uskuteczniło. Sardynia niechaj dalej swoje ro­
bi Austrya nie potrąci tego domku z kart, lecz mo­
że przygl^*6 si§ sPok°jnie> aż go wiatr obali.*

P r * ii c y a.
Korespondenci nasi paryscy uczynili już wzmian­

kę o kazaniach ks. Ventury, odbywających się w T u- 
m?L-yach w obec cesarstwa i najwyższych urzędni­
ków państwa. Siła wymowy, jaką kaznodzieja ów 
porywa słuchaczów, obudząpiw szechne zajęcie; nie 
obojęlnem przeto będzie i dla czytelników naszych 
nowziąść wyobrażenie o treści, jaką korespondent 
l ndóp. belge podaje z 3go jego kazania mianego w d 
16 b. m:

Ojciec Ventura mówi tenże korespondent, wziął 
sobie za tekst 27 i 28 wiersz rozdziału XI z Ewan- 
gielii według św. Łukasza:

„I stało s ię : gdy to m ówił, podniósłszy głos 
niektóra niewiasta z rzesze, rzekła mu: Błogosła­
wiony żywot, który cię nosił i piersi któreś ssał.

„A on rzek ł: I o w s z e m  błogosławieni którzy słu­
chają słowa Bożego i strzegą go*.

Ksiądz Ventura opierając się na tym tekście, do­
wodzi, że jeżeli strzeżenie słowa bożego zdaje się
Jezusowi samemu ważniejszem niż narodzenie zbawi­
ciela, tem bardziój winni go przestrzegać panujący i 
rządy.

Wychodząc z tego założenia O. Ventura powie­
dział kazanie pełne płomiennego zapału zwracając 
się często do cesarza i uderzając na dziennikarstwo 
przeciwkatolickie i władzę, która mu pobłaża. Mo­
narcha, mówił on, któryby się nie opierał na religii, 
gotowałby sobie nieuchronny upadek. Religia tylko 
może go zasłaniać od zajadłych przeciwników, od 
niebezpieczeństw społecznych. Uosobiony król bez­
bożności Voltaire powiedział: „Boże uchowaj mnie od 
pędzenia życia pod berłem  despoty bez rei „ii, cóż- 
by mu bowiem wzbraniało kazać mnie utłuc w moź­
dzierzu*.

Napróźnoby szukano w bezmiernym rozwoju prze- 
ysłowości i finansów, pokarmu dla gorączki umy- 

mu i potrzeb duszy. Byłoby to uczynić kraj podo­

bnym obłąkanemu stojącemu nad krawędzią zguby, 
Śmierć duchowa pociąga za sobą śmierć ciała i wie 
dzie go do zatraty. Pochwa bez miecza gnie się 
słabnie. Przemysł, owo źródło pracy, ma niezaprze­
czoną wartość, tworzy cuda i żywi rodziny, i to 
jest opatrznem jego posłannictwem. Lecz czemże 
on je s t bez zasad religii? Szerokiem izgubnem  po­
lem walki, otwartem najsromotniejszym żądzom i 
wszelkim podszeptom egoizmu. Tu O. Ventura skre­
ślił niepochlebny obraz sytuacyi: źle nabyte majątki, 
gorszące bankructwa, szkaradne sprawy wytoczone 
przed sądy, coraz bardzie'j słabnące bezpieczeństwo. 
Przemysł puszczony samopas budzi nadmiar łakomstwa 
we wszystkich sferach towarzyskich, wprowadza grę 
łupiestwo i kradzież w miejsce cywilnego i moralne 
go porządku. Religia jedynie monarszą swoją w ła­
dzą powstrzymać może usterki przemysłu i speku­
lacji uieujętej w karby i ograniczyć je praktyką re­
ligijnych doktryn. W tem miejscu nasuwa się O. Ven- 
turze wątpliwość. Czy rząd powinien tolerować wszyst­
kie religie? Powinien— dorzuca bez wahania odpo­
wiedź tolerancja religijna przeszła w zwyczaje, prawa, 
obyczaje; dalekim on jest od myśli powstawania prze- 
ciwniej lub radzenia aby ją  obalić, lecz pomiędzy 
tolerancyą wszelkich religij a opieką i obroną ich za­
chodzi ogromna różnica,’ dla tego O. Ventura wy­
raża przekonanie sw e , źe religia katolicka winna 
doznawać w świecie większej nad inne opieki. Jest 
to naprzód religia objawiona mówi on, a w oczach 
jego jest ona religią postępu, refigią zachowawczą, 
religią wolności i władzy w całem znaczeniu wyra­
zu. Zresztą rzekł on, Francya jest narodem czysto- 
chrześciańskim, czysto-katolickim, i niemałem było­
by dla niej niebezpieczeństwem znieważać lub dać 
znieważać wyznania.

Mówią o poprzedniem rządzie, źe był monarchią 
która się niespowiadała. I to go zgubiło 1 zawołał 
O. Ventura. Lecz w miejscu spowiedzi była pod Lu­
dwikiem Filipem wolność druku i wolność mowy, 
mogąca rządowi otworzyć oczy. Czemże dziś było­
by państwo bez tych potężnych dźwigni, gdyby spo­
wiedź nie wiodła i uieobjaśniała^sumienia.

Lecz cóźby nadewszystko powiedziano o rządzie 
dozwalającym rozpowszechniać bezbożność i bluźnier- 
stwo? A jednak zarzut ten da się zrobić katolickiój 
Francyi. Istnieją niektóre dzienniki upoważnione pu­
bliczne do szydzenia, prześmiewania i zaczepiania 
dogmatów, tajemnic i sług kościoła katolickiego.

Dzieje się to pod rządem nad którym N. Panie 
posiadasz wszechwładzę, trzymając zarazem w rę ­
kach twych prasę, tak że słowo jedno niemoże się 
prześliznąć bez pozwolenia twoich ministrów i pier­
wszych twoich urzędników. Organa bezbożne otwar­
cie rozpowszechniają bezbożność, szepcąc sobie do 
ucha, że im jednym służy prawo bezpiecznego roz­
głosu, kiedy nad każdą inną kwestyą cięży piętno 
nieubłaganego milczenia.

O. Ventura przytacza jak  bacznie rząd  centralny
karci usterki prasy ilekroć te dotyczą jego  polityki, 
jego czynów, prerogatyw lub wszechwładzy; jak 
zręcznie umie ubiedz lub powstrzymać pod tym 
względem wszelki zamach słowa, wszelką dowolność 
groźną, a nawet wszelkie żywsze wyrażenie, kiedy 
według zdania jego , rząd tenże dozwala pismom 
antikatolickim, waiczyć przeciw kościołowi wszelką 
bronią i wyczerpywać arsenał najgwałtowniejszych 
zarzutów.

Nie do mnie należy dawać rady, mówił dalój ka­
znodzieja, lecz jako sługa ewangielii winienem mó­
wić prawdę, i nielękam się wyrzec N. Panie, że po­
lityka taka może zgubić najsilniejsze i najpotężniej­
sze państwo. Lud obojętny na pozór nieomieszkałby 
gdyby temu niepołożono tamy, zniechęcić się prze­
ciw rządowi, który tak lekceważy najdroższe na­
bytki sumienia. Rząd taki poznałby dopiero błąd swój 
z objawu nienawiści mas. A wiesz N. Panie, że rząd 
nienawidzony najmniejszy wiatr jak źdźbło złamać 
potrafi.

Taka była treść kazania księdza Yentury, lecz 
bezbarwny ten urywek nie może dać nawet słabe­
go pojęcia o sile jego wymowy. Gestykulacja, or­
gan głosu i ruchy mówcy przypominają ogień wul­
kanów włoskich; słysząc go czuje się, źe jest je ­
dnym z tych mocarzy słowa, których ani miejsce, 
ani najuroczystszy skład słuchaczów niezdolne są 
paraliżować w wytrysku i rozwoju myśli. Trudność 
odlewania włoskiej jego wyobraźni, w formach jęz jka  
francuskiego, nastręcza mu najnieprzewidziańsze czę­
sto wyrażenia i zwroty i trzyma umysł obecnych 
W ciągłóm naprężeniu. Wysocy urzędnicy państwa nie 
wiedzą nieraz jak się zachować w obec słów mo- 
wcy, przybierających niekiedy pozór osobistych zastó- 
sowań. Cesarz zachowuje powierzchowność zimną 
i zdaje s ię , ż e g0t(5w j est cafóm swem pobłaża­
niem osłaniać słowa rzymskiego mówcy, który za­
pewne do końca postu kazania swe w Tuilleryach 
miewać będzie. Jakkolwiek O. Ventura przemawia 
śmiało zapominać nienależy, że Bossuet i Massilon 
większej jeszcze pozwalali sobie swobody w obec 
Ludwika XIV i Ludwika XV. Ambona była po wszy­
stkie czasy polem, na któróm wielcy mówcy kościo­
ła  mogli bez wszelkich pęt iść za popędem swego
nnluliniama

przeciw projektowi. Przed 4ma laty uzbrajano Casale, 
*eraz chcą uzbroić Alessandryę. Byłaby to nie zła 
myśl, gdyby istotnie starano się o obronę kraju, ale 
tu idzie tylko o wojenną demonstracyę, a obok czego 
innego skarb na tem cierpieć będzie. Wprawdzie tam 
f  vfe p ie . 0 °hronę ojczyzny, nie należy szczę- 

zi onar, i anibym śmiał zalecać oszczędność na 
szko ę godności narodowej. Ale ze stanowiska po­
ll y cza e g o k r o f c  ten sprzeciwia się starój polityce 
jedności włoskiój. Dom Sabaudzki umiał utrzymać 
niepodległość swoją, ale i roztropnością się rządził. 
Polityka ta znaną była Austryi, a od roku 1814 ni­
gdy me myślano o wzniesieniu murów Alessandryi, 
naówczas zburzonych Austrya nie mogła nam za­
rzucić braku lojalności i postępowania zaczepnego. 
Taką byłą polityka w pierwszych latach panowania 
Karola Alberta. Czyż mury Alessandryi same jedne 
wystarczą na naszą obronę bez prawości naszój po- 

,  1 ^ p a rc ia  m ocarstw ? Austrya nie myśli nas 
zaczepiać, a zachód wtedyby tylko nas bronił, gdy-
L . T t .nl “ ' “ r .  . « * >  n’d powinienłudzić kraju próźnemi nadziejami. Przyjaźń Francy, 

•yą .przykład świeży Szwajcaryi, nie powin-

S L T w S s4 ‘“ l i r  n 4 . i i . -

ra

głość Włoch nie mo e się n iczego ' Jo  dypIoTacyi 
spodziewać, bo wszystkie dwory będl, w tym razie 
sprzyjać Austryi. Do czegóż słnżą fortjfikacye Ales- 
sandry. ? Jeżeli chcemy Wiochy zrewolucyonizować, 
to trzeba nam iść naprzód a nie zamykać sie w A- 
essandryi. Gdybyśmy przegrali w polu otwartem, to 

nas mury tój fortecy me ocalą.
W tym tonie przechodził ów były mi„igter a te -  
-  przeciwnik rządu kwestyę militarną, polityczną 
finansową tego projektu, wykazując jego  bezwła­

dność pod względem wojskowym, a szkodliwość pod 
innemu Głos jego przerywany był częstem szemra­
niem licznych przeciwników, a w dziennikarstwie 
tylko jedna Armonia  z pism sardyńskieb, nieprzy­
chylna wszędzie i zawsze obecnemu systemowi rzą­
dowemu, stanęła w jego obronie.

Hr. Cavour z przekąsem i ostrością zaczął mowę 
swoją na zbicie poprzedniego mówcy. Zarzucał mu 
naprzód niechęć ku dyplomacyi, dziwnie w jego u - 
stach brzmiącą, albowiem będąc ministrem, żył tyl­
ko łaską dyplomacyi i rządził krajem po woli za- 
granicznój dyplomacyi. Następnie dziwi się hr. Ca­
vour, że p. Della Margarita wyciąga go na słówka 

gdyby go za lichego poczytywał dyplomatę; 
chce on bowiem od niego wiedzieć, co rząd myśli 
poczynać z uzbrajaniem się, i jakie ma stosunki 
skryte z państwami zachodniemi. Co do strony mili­
tarnej tój kw estyi, odpowie na nią jenerał Lamar­
mora; zresztą uzbrojenie tój twierdzy jest dawnym 
projektem Karola A lberta, który go wykonał mimo 
oporu n.inistrów swoich. Gdyby ono było niepotrze

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 2 8 marca. Dowiadujemy się , że w niedzielę 

tojest 2 9 b. m., p. Salom ońsk i zamierza daó koncert poie- 
gnany w salach redutowych, w którym mają wziąśó u- 
, tutej*i wirtuoze, odwdzięczając panu Salomońskiemu

1 a rotne wystąpienie w celach dobroczynnych.

PaPier<>w publicznych i pieniędzy.
W iedeń . Kursa telegraficzne z dnia 23 marca.

Augsburg .0 4  /  — Hamburg 76% , —  Londyn złr. 10 
8%  k r . -  Paryż 1 2 1  _ _  Agio 0' 6 th ta  j t /  _  Me

“ ii*  88 % • ~  dto B. 8-procent. —  Po*r-
;osk* narodowa p ro c e n t  8 5 % .  _  Obligi indemn. gali- 
eyjskie 5-prooent 79. —  Metalik; 4 %-pr. 7 4 % . —  Me- 
tjlikś 4-procent. 66 /„. —  Metalik; 8-prooent, . Lont 
1884 roku 820. dto zr o k u  1889  1 8 6 ' / . . —  dtto
> r. 1854 4-proo. 109 / I6 kV<j-% Beairom 1 0 2 0 . —  
Akoy* kolei Id**. pólnNcaój 7800 .  —  Akore kredyU
ruchomego 266 /t .

K u m  t r a k o t s m M  a 23 marca. —  Kuble srebrne 
na mon. polską żądają 1 0 1 , płacą 100. —  Banknoty *u-
stryaokie: aa 100 złr. mk. żąd. złpol. 416 , pl. n j  
'“ruski kurant: za 150 złr. mk. żądają tarów 9 8 % , płaoą 
9 1 % .— Cwancygiery żąd. 106 —  pł. 1 05 . Tmperyały 
ro*. ż, złr. 8 kr. 2 0 , pł. złr. 8 kr. 12 mk.— Napoleon d’ory
2 0-frank. ząd. złr. 8 kr. 10, pł. złr. 8 kr. 4 mk —  
Dukstf ważne hcland. ząd. złr. 4 kr. 45 płacą złr, ą 
zr. 40 mk. —  Dukaty stwtr. żąd. złr. 4 kr. 47 płacą 
złr. 4 kr. 40  mk.—  Listy zastawne polskie z knponawi 
bież. żąd. #6% , płao. #5% . Listy zast. galio. z kupon, 
żąd. 8 8% , płacą 82% . — Obligacye Inderan z kupon 
żądają 80% . płacą, 80. — Nowa pożyczka ntrodowa

r. 1864 żąd. 84% , płacą 84.

natchnienia.

W i o c h y .
Rozprawy w Izbie deputowanych w Turynie w dniach 

14 i 15 marca w przedmiocie kredytu 5,200,000 li­
rów na ufortyfikowanie Alessandryi, mają nie samą 
tylko parlamentarną ważność, gdyż mogą się one stać 
powodem zerwania stosunków dyplomatycznych mię * 
dzy Piemontem a Austryą. Rozprawom obecnymi byli 
prezydent gabinetu hr. Cavour, minister wojny je ­
nerał Lamormora i minister spraw wewnętrznych 
Ratazzi. •

Pierwszy zabrał głos hr. Solaro della Margarita

bnem, nie byłaby Austrya tój fortecy w roku 181 
zburzyła, li tylko z samej żądzy burzenia, albowiem 
zbyt ja e t  ona konserw atyw ną. J en era ł Lamarm ora  
w yjeżdżając już na W schód nalegał, a b y  A lessan ­
dryę umocnić. Nie przypuszcza hr. Cavour, aby  Au­
strya miała dziś lub ju tro  Sardynię zaczepić, ale o -  
bowiązkiem jest rządu przewidywać przyszłość. Je ­
żeli z-;ś w wojnie zaczepnój fortyftkacye Alessandryi 
są niepotrzebne, dla czegożby je Austrya uważała 
jako wyzwanie? Czyż Austrya temi czasy nie umo- 
sniła Werony, Goito, Placencyi i to tój samej Placencyi, 
która nie jest jój własnością? Pan Della Margarita 
powiedział, że fortyfikacye Alessandryi dowodzą, iż 
Piemont trwa w swojej polityce włoskiej. Zarzut ten 
przyjmuję. Tak jest, fortyfikacye te są natępstwem 
naszej polityki, tój, która nam dała udział w wojnie 
i układach o pokój. Polityka ta zależy na tem, aby 
kraj nasz uczynić obrońcą praw W łoch, obrońcą 
silnym, roztropnym i umiarkowanym. Nie jest ona 
bezowocną: mocarstwa inaczój dziś niż dawniój mó- 
w>ę 0 W łoszech, a wolność jaka w ojczyźnie naszój 
panuje, jest powiększój części owocem tój polityki. 
Powszechnie mówią dziś, że los Włoch polepszyć 
należy. Nawet koleje żelazne w Rzymie zawdzię- 
czają Piemontowi swoją inieyatywę.

Hr. Ponziglione ze skrajnój prawój, zarzuca rzą­
dowi, źe inieyatywę w tym przedmiocie usunął 
z przed Izby. Farini przemawia namiętnie przeciw 
przewadze Austryi w całych Włoszech, czemu sam 
tylko Piemont położyć umiał tamę. Po nim pono­
wnie zabrał głos Della Margarita i nie szczędząc 
już gabinelu, ani tając swych sympatyj, wyrzucał 
rządowi złą wiarę w postępowaniu z Austryą, przy­
znawał Austryi prawo fortyfikowania Placencyi i pra­
wo interwencyi we W łoszech zapewnione jój tra­
ktatami, a wreszcie dowodził, źo zburzenie Alessan­
dryi w roku 1814, wymierzane było nie przeciw 
Sardynii, lecz przeciw Napoleonowi. Revel oświad­
cza, iż wotować będzie za rządem, lecz że ten#~ 
chybił, biorąc inieyatywę przed Izbą. Cadorna i Ma 
miani mówią za projektem, jenera ł Lamarmora d«il 
niejakie wyjaśnienia pod względem militarnvm 
prawy zaczęte 14go zakończyły gjn naza: J „  
znaniem żądanego kredytu. Za nroiAkłom k » 
głosów, przeciwko niemu 14. Pr°Jektem bYł °  106

—W edług depesz telegraficznych ksiażu Karol Pr., 
ski spodziewany był w Nizzv 20iro a • > 
być z Marsylii i towarzyszyć nn h * • T  prZy~
wói rosviskidi wdou,;^ J y , on b$dzi» Casarzo-

SLBSVELi.'**i<j d° R,T““
Z Rzymu miano wiadomość 17go, źe dniu 14t.m . 

*  w w 6- 0Sadzem w warowni Pagliano zbuntowali
SI?«ronnć i,» Przecb»dzki do więzienia chcieli 
wtargnąć do składu broni i do koszar. Gdy wszel­
kie przestrogi nieskutkowały, strzelcy i żandarmi 
mu®. 1 uzyć broni, przyczóm 4ch więźniów padło

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

T r y e s t  22go marca. Dziś o godz. lOój rano J. 
C. W. Arcyks. Ferdynand Maksymilian opuścił Tryest. 
Kilka tysięcy ludzi stało na Molo i żegnało A rcy- 
księcia z uszanowaniem. Sześć parowców odprowa­
dziło go.

P a r y ż  21 marca. Warownie w Vera-Cruz (Me­
xico) dały ognia do łodzi należących do fregaty 
hiszpańskiój „Ferrolano.* Kapitan fregaty zażądał 
wyjaśnienia tej okoliczności.— Lord El 'in  spodzie­
wany jest w Paryżu.

P a r y ż  22 marca. Feruk chan wraca 10 kwietnia 
napowrót z Londynu do Paryża. Zapewniają, że 
w przysły poniedziałek na nowo się rozpoczną kon- 
ereneye neufchateUkie. W czoraj przedłożono izbie 

budżet na rok 1858; przewyżka dochodów wynosi 
25 milionów fr.

L o n d y n  21 marca. Parowcem przybyłym z No- 
wego-Yorku nadeszła wiadomość o zagajeniu (_mes- 
*age) nowego prezydenta Stanów Zjednoczonych  
p. Buchanana. Zapowiada  on p o lityk ę  pokojow ą, zn i­
żenie ceł, pomnożenie floty,/zachow anie zasady nie- 
interwencyi, wyjąwszy kiedy idzie o w łasn y  byt-  
unikanie agitacyi w kwestyi niewolnictwa i oszczę­
dność w rozdawaniu ziemi osadnikom.

L o n d y n  21 marca. Dodatek oddzielny do u rzę - 
dowój London Gazelle zamieszcza odezwę królew­
ską, w moc którój parlament rozwiązanym zostanie 
w poniedziałek 23 marca. Dziś po południu o godz. 
1%  komisarz królewski odroczy! parlament.

Korespondent nasz wiedeński pisze nam , iż k d a  
chwila spodziewać się należy ogłoszenia ogólnej a -  
mnestyi w państwie austryackiem. Donosi on nam

z Twynu jeSZCZe nieodw^ an y
Indćp. ^  Podaje następujące warunki otrzyma­

ne przez hr. Hatzfelda, pod jakiemi król pruski przy- 
staje na zrzeczenie się praw de Neufehatelu i któ- 
pfo P°d®taw9 konferencyi: tytuł księ-
«kiói- rnHnH Pozostai e PrzY koronie pru-

dobroczynne ntrzymane i zapewnione;
1  dóbr królewskich oddawane będą królowi 

irzez lat 4ty i posłużą wynosząc 100,000 fr. na rok,
°, ^ y nagrodzenia rojalisłów za ich poświęcenia i 

szkody przez nich poniesione; JKMość zrzeka się 
utrzymania praw municypalnych; Szwajcarya ogłosi 
ogólną amnostyę; rojaliści skompromitowani od r. 
1848 nie będą w niczćm niepokojeni.

Największym dzisiaj kłopotem dla rządu tureckie- 
fo, je s t zupełny brak pieniędzy; w k a s a c h  publi­
cznych nie ma prawie ani jednego para- Jedyną na­
dzieją jest załatwienie sprnwy b a n k o w ć j ,  1 Jvhr C0 
nastąpić mająca wypłata 5 milionów f r a n k ó w  rzą­
dowi przez kompanię bankową. . D„__,

Ostatnie prywatne wiadomości * , . . . ^

skalista wvsaDka w zatoce kantonskiój, na którój

miasta ch' rtikif ^ zo7e warowni Anolicv swoie miasto otoczone warowniami, przy -
8tMu L ś  do wysepki bronią baterye nadbrzeżne i

flota. Jest to ^ w" * f T b T n ie aS 8i 8 *  Chinach’ 
a chociaż dosyć wsnngzą do-
kcła ićj nowe szańce, otaczają miasto wałom iak
o tem donosi ’ Nawet kilka nn-przód wysuniętych fortyfikaey, ogadził oddzjR< ie_

choty mor,ŁlóJAnfr̂ u “ 8klś) z ffe8aty „Virginia*, da- 
nój *  n»iwttł Pr*®E 8dfftirała francuskiego
Guerin. D g_ jw ainiejsze stanowisko Europej-

. - — ,     czyków na północnych brzegach Szang-hai gdzie
a 5ciu było ranionych. Ranieni także zostali, jeden j j 0»t osobna dzielnica europejska,’ otaczają wałami i 
dozorca cywilny i jeden wojskowy. Poczóm porzą-jna wały zataczają działa, 
dek przywrócono.



CZAS z Niedzieli 2Ź Marca 1857.

Przyjechali od 22 do 23 marca.
HOTEL POLERA. Nituche Anna, Borkowska Joanna, Pan- 

tirl Kazimierz z Bochni. Stojowski Jan Kanty wł. dóbr z Ja ­
sła. Doms Robert kupiec ze Lwowa Wchr Rudolf kupieo 
z Hamburga. Giinther Eugieniusz kupiec, Seifferth Grzegórz 
knpiec z Warszawy. Schaltanek Jąn oficer z Opawy. Hoscliz 
Józef oficer. Hosehz Karol urzędnik z Myślenic. Bar. Horoch 
Tytus w ł. dóbr ze Skotnik. Kunze H. F., Memmerde Edward. 
Jfidcll M aks, Aust Hermann, Hildcbrandt Henryk, Krebs 
Ernest kupcy z Wrocławia. Czechowski Erazm obywatel 
z Lubziny. Białkowski Wojciech rządzca z Pustyni. Janu­
szewicz Erazm urzędnik z Tarnowa, Błażewski Karol urzęd­
nik z Wiśnicza.

W yjechali: Scbattanek Jan do Opawy. Iloschz Józef, 
Hosciiz Karol do Myślenic. Bar. HoroCh Tytus do Skotnik. 
Kunz H F., Memmerde Edward, Judell Maks do W 'rocła- 
wia. Stojowski Jan Kanty, Pontiel Kazimierz do Warszawy. 
Nil sc. lic Anna. Borkowska Joanna do Bochni.

HOTEL DREZDEŃSKI. Karol Hildebrand budowniczy. 
Z hrabiów Mycielskich księżna Sułkowska z Rydzyny.

HOTEL ROSYJSKI. Stan. hr. Tyszkiewicz ob. z Paryża. 
Franciszka Siemieńska wł. dóbr ż córką z Królestwa.

Wyjechali: Adam Rokossowski wł. dóbr z żoną do Pol­
ski. Józef Pietrzycki wł. dóbr do Polski.

HOTEL SASKI. Ignacy hr. Dębicki w ł. dóbr z Nieznano- 
wio. Edw.rd Bayer obywatel ziemski. Karol Babci ob. ziem 
s Morawy. Józef Kozłowski ob., Konstanty Kubecki wł. 
dóbr, Karol Majewski dziedz. dó*r  z Polski. W ładysław 
Wójcikowski inżynier z Wiednia. Eustachy Dobiecki z synem 
Kazimierzem ob. ziemscy z Polski. Floryan Helccl de Stern- 
stein dziedzic dóbr ziemskich z Górki. Adolf Gadomski dzie- 
dzio dóbr ziems., Broni.-ław Broniewski ob. z Polski.

KOLEJ ŻELAZNA
codziennie.

Dociągi osobowe odchodzą z  K rakow a :

Do Dębiey .

osouow e ouc/iuuzą  z  n iu n u w u  ■

! o godzinie 12tćj min. 15 po południu, 
o godzinie 9tej miń. 5 wieczorem 

i o godzinie titej min. 30 z rana.
1 o godzinie 9tej min. 30 wieczorem.
• o godzinie 6 tej min. 1 0  z rana.

o godzinie 3ój min. 25 po południa.

t  Dębicy .

8  Wieliczki 

E Wiednia .

Do Wieliozki 

Do Wiednią . j

D“ W w w aw y { 0  ,od*inie min- 3 0  1  rana 
Przychodzą do Krakowa:
{ o godzinie 5tej min. 20 z rana. 

o godzinie 2ej min. 35 po południu.
i o godzinie lOtej rain. 46 z rana.
' o godzinie Otdj min 46 wieczorem, 
j o godzinie l i te j  min. 25 przed południem. 
4 o godzinie 8 ój min. 15 wieczorem.

* WaTszawy j 0 eodzinie 2źj rain- 55 P° <,ołBdnin-
Pociągi osobowe z  Dembicy do Krakowa:

I o godzinie U  tej min. 15 przed południem
odchodzą . . i  o godsinie 2 ój po północy.

przychodzą .

Krakowa do Dembicy: 
o godzinie 3ój min. 37 po południu. 
0  godzinie 12tój min. 25 w nocy.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
Gdańsk 19 marca. Targi angielskie w upłynionym tygo­

dniu nie wyszły z dawnego odrętwienia. W  handlu ruch był 
niewielki, lepsze gatunki po ostatnich cenach z Wolna odcho­
dzą, a na pośledniejszych kupcy wymagali 1 szyi. na kwkr- 
terze zniżenia.

W  Anglii uskarżają się na niezwykłe w tej porze roku 
zimna.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu
, i . bobu siem. makipszenioy jęczmień. owsa grochu ,nian cen| nar

a kraju • . 5,636 3,049 18,799 1,232 ----- —■ .
■ zagranicy 7,919 20,684 13,058 4,457 4,628 ——

Targi szkockie, irlandzkie i prowincyonalne pod wpływem 
stagnacyi londyńskiej trzymały się stale

W e Fraocyi, Belgii, Holandyi. jak  również w główniej- 
•zych niemieckich i bałtyckich portach,_ handel zbożowy był 
w nieczynności, a w ceuach żadnej odmiany nic możemy no­
tować.

Na naszćj giełdzie obrot interesów był mało znaczący, a 
tranzakeye co do pszenicy, głównie do potrzeb konsumcyi 
ograniczały się, spekulanci zaś ważniejszych interesów  przed 
otworzeniem nawigacyi zawierać nie mieli odwagi. Zyto miało 
odbyt łatw y po rosnących cenach, wczoraj sprzedano znowu 
na odstawę z pierwszą wodą paręset łasztów żyta polskiego 
* Pruskiego po 1  tal. 2 2  sgr. 6  fen. i po 1  tal. 2 2  sgr. sze- 
łej. Groch i jęczmień bardzo były poszukiwane, i w osta­
tnich dniach od 3 do 5 sgr. wyżej przyniosły na szdflu.

Płacono za szefel pruski w'agi berlińskićj:
Pszenicę . . „ą 84—88 fnt. o42tal. 7 sr. 6  f. do 3 tal —sr.—f. 

*> od 8 8 -  90 „ od2 „ 28 „ 4 „ do 3 „ 5 „ 8 „
„ od 92------ od3 „ 1 2  „ 6  „

^ ' t a V  . ' ° l« d - 8 8  „ od l „ 20 „ -  „ do 1 „ 25 „ 10„
jęczmienia, od 7 5 -7 7  „ odl „ 15 „ -  „ do 1 „ 24 „ -  „

» odl ” 17» 6 ” d o 1 » 24" a ”Spirytus za 24 tal. zeszedł na 23'/. tal.
Czas mieliśmy zimny ]ecz pogodny. W isła ozęściowo pu­

ściła.
K u rt eamtan: Londyn1 9 9  Hamburg 45'/,. Amsterdam 103.

Ulakowski et Conrp

1 n s ^  at  y .
We wszystkich krajach c. k. anstry&ckich

słynnie znane

angielskie patentowe
m m m m i  p ł # t ™

DRUKARNIA
zaopatrzona w czcionki wszelkiej formy i wielkości tak polskie jak  i niemieckie, 
najlepsze farby czarne i różnokolorowe, zatrudniając znaczną liczbę składaczy, podej­
muje się wszelkich zamówień drukarskich, jakiemi są dzieła, tabelle, księgi ku­
pieckie i gospodarcze, afisze i ogłoszenia itp , które po cenach umiarkowanych 
w jak  najkrótszym czasie uskuteczniać będzie.

Z zakładem tym połączoną świeżo została nowa i nowo założona

LITOGRAFIA

lYCSISTL. W I1 0 1 L  F
która poleca się ze swojemi robotami piórem, rylcem i kredką, pisemnemi i 
rysunkowemi, na czarno lub kolorowo sposobem chromolitograficznym, tak
dzieł sztuki jako i wyrobów zwykłego użycia, jako to:

itr
p. U U  t u  U3 eL £J

karty geograficzne, tablice archeologiczne i numizmatyczne, nuty, tytuły, 
napisy i nagłówki, dyplomy, podobizny, wzory kaligraficzne i rysunkowe, 
bilety wizytowe, programy, adressy, rachunki i noty kupieckie, akcye, 
okólniki, cenniki, blankiety wekslowe, tabelle, winiety, sygnatury, ety­
kiety i znaki towarowe dla kupców, aptekarzy, fabrykantów, różnokolorowe 
i złocone, papier listowy z widokami i cyframi, koperty, itd.

Zakład ten posiada zdolnych rysowników i presserów do każdego rodzaju robót 
i usiłuje tak pod względem sztuki jako i technicznego wykończenia wyrównać 
wyrobom zagranicznym. Dla tego obok dokładności i czystości robót, ustanowione są

c e n y  j a k  n a j u m i a r k o w a i i s z e ;
nie tyle bowiem idzie mu o wielkie zyski, ile o rozwinięcie pod każdym względem 
i dojście do stopnia odpowiedniego wymaganiom dzisiejszym sztuki litograficznej, nazbyt 
w kraju naszym dotąd zaniedbanej.

g >, Obstalunki z prowincyj uskuteczniane będą w jak  najkrótszych z góry 
oznaczonych terminach punktualnie, i odstawiane f r a n c o  na miejsca.

10RUKARN1A I LITOGRAFIA „CZASU"
znajdują się w KRAKOWIE w Rynku głównym w domu zwanym „Krzysztofory“.

Die k. k. Hof priv.

S p o e t f i n  e t
L a n d e s f a b r i k

Bimmennann
i n  W  I  E  I

inacht hiem iit die A n z e ig e , eine N ied e rlag e  ih re r allgem ein  beliebten 

in re ich ste r und gefcchm ackvollster, alien B ed iirfn issen  entsprechenden  A u sw ah l, bei

F r ied a * . F R I E D L E I I  I n  K r a l t a u
errichtet zu haben , und beebrt sich ein P . T . Publikum  zu geneigstem Zuspruche hof- 

C258) lichst einzuladen. (3 -6 )

(264) (2- 6)

przeciwko wszelkim

reum atycznym  cierpieniom
i jako pierwszy prezerwatyczny środek j
róży, spuchnięciu członków  i kurczo-
przeoiw każdej słabości reumatyzmowej, le n iu  u -
w l ,  bólowi głowy, bólowi tw arzy , B? ,  n8 jpe- 1 
■*4w, bólowi p iersi, pleców i k rzy zo w  *
wniejszyra skutkiem poleca się. .

W pakietach z użyciem po ł zlr. mk.
Dubeltowe na zastarzałe słabości po 2 zfr. mk.

w KRAKOWIE dostać go można wyłącznie w handlu Teo­
fila Seiferta; .

we LW OW IE w handlu korzeni i win p. K aro la Ferfl> ( 
B lila e  pod dachem zielonym; jako tćż: 

w ap tece PP- Tomanek i Syn pod Srebrnym O rłem ; 
w BRODACH w handlu P. jg. B eer;
W SUCZAWIB w handlu p. E p t r -  H aldner; 
w WIEDNIU w aptece pod Złotym Słoniem, Spittelberg 

Stiftgassc Nr. 100. ____  (219-4)

Wriii - (iroKhandiang in Wien,
empfiehlt bei der nun zu Versendungen eingetretenen gunstigen Jahreszeit seiu best a sso r-

tirtes L a g e r  aller Gattungen

Original-Oesterreiclier Gebirgs- u. Landweinc,
weisser und rother

. t i u g a r i s c l i e r  W e i n e  u n t l  A u § b r u c l i e .
w le n , im Fruhjahr 1857. _________

CS W ys. bar.
68 ,a wUn. par.
© rs przy

C5 0° Reaum
2 1 2 332'“ 36

1 0 331 20
2 2 6 329 03

2 329 80
1 0 329 84

32 6 328 52

SPOSTRZEŻENIA M E T E O R O L O G I C Z N A

- : " “ i w  
podłuj i powietrz, 

Raanmir, i

+  3 8  
+  2 0  

+  1  6

77
85
87

Kierunek
i »*tężeeie wiatru

wpn. wschodni mocny
» n 1

_pn.^w8chodni mocny

Zjawiska
napowietrzne

Zmian, 
w oiifgh

do
"pogoda * chmur 

pogoda 
17

—5*0 4 -2 ' 0

— — — — — — — ■ M—BfcSH BM—WtH*
Antoni Kłobukowtki Redaktor odpowiedziaky.

pn. zachodni słaby 
pn. wschodni słaby 

wschodni słaby

chmurno

pogoda z chmur.

W UrakRfńl

—0 ° 6 + 3 ° 3

Urzędnik prywatny
mający kilka godzin dziennie do wypełnienia, podejmqje i 

najdokładniej uskutecznia

rar TluntacKeiiia
wszelkiego rodzaju x polskiego na niemie» 

ckie lub z niemieckiego na polskie.
Bliższą wiadomość udziela i wszelkie obstalunki przyjmuje 
z grzeczności Kkspedycya K rakow skiej Gazety nie­
mieckiej.

(242) (3 )PREZE§
Towarzyst. leśnego Galicyi Zachodniej,
uwiadamia pp. właścicieli lasów iż gotów jest na żądanie na­
stręczyć uzdatnionych leśniczych i wzywa zarazem szukają­
cych służby leśnej aby w celu otrzymania posady leśniczych 
z przedłożeniom należytych świadectw do niego sie zgłosili. 
Obecnie jest w położeniu wskazania posady na lelniczego ■ 
pensyą roczną wynoszącą złr. 200, oraz 10 korcy zboża 3 mor­
gi pola, 4 morgi łąk, wolną paszą, drzewem na opał i mie­
szkaniem, oraz akcydensami z przedaży drzewa dochodzące­
mu do 50 złr. rocznie. Ktoby sobie życzył postarać się o to 
miejsce zechce w przeciągu tygodni 4 zgłosić swoje podanie 
do rąk podpisanego, opatrzone dowodami praktycznego i teo­
retycznego wykształcenia w zawodzie leśnym i odbytego exa- 
ininu, oraz znajomości języka polskiego.

Kraków dnia 6  Marca 1857.
A. Thieriot

o. k. Radca leśny przy o. k. Dyrekcyi Finansów, 
Prezes Tow. leśnego.

Der Yorstand
des Westgalizischen Forstvereins,

bcehrt sich den Herrcn Waldbcsitzern mitzotheilep dass dersel- 
be bereit ist auf Verlangen taugliche Forstwirthe naohzuwei- 
sen, und fordert unter einem Forstbedienstangen Suchende auf 
sich bei ihm unter Beibricngung gehoriger Zeugnisse zu mel- 
den. Man ist in die Lagc gesezt jezt einen Forster- Posten 
uachzuweisen mit welchem naehfolgende Genusse verbunden 
sind. Gchalt 200 fi. CM 10 Koree Getrcide, 3 Joch Fcld und 
4 Joch Wiosen, freie Weide, Brennholz und freie Wohnung 
nebst Akcidcntien vom Ilolzvcrkauf bcileifig 50 fi. CM. jahr- 
lieh betragend. Bewcrber urn diesen Posten sollen ihr mit 
Zeugnissen fiber die theoretische und praktisclie forstliche 
Ausbiidung so wie fiber abgelegte forstliche Prfifung belegten 
Gesnclie mit der Nachweisung der Kcnntniss der polnisehtu 
Spracho binner. 4 Wochen bei dcm Unterzeichneton einzugobeu.

Krakau den 6  Marz 1857.
A. Thieriot.

k. k. Forstrath bei der k. k. Finanz Landes-Direction 
»nd Vorstand des Vestgalizisohen Forstvereins.

50 woSów opasowych
zdatnych na rzeź, są w dob-ach J. 0 . Księcia Sanguszki 
w Gumniskach natychmiast do sprzedania; mający chęć ku­
pienia, raczą sio do W. Sekretarza J. O. Księcia zgłosić. 

(263-3)

N in ie jszem  poświadczam, jako WODA ANA- 
THERINOWA do ust dentysty J. G. P o p p w 

Wiedniu używaną była w domu moim z jak  najlepszym sku­
tkiem na krwawienie dziąseł i cuchnienie z ust.

Essek 12 listopada 1852. Piotr M aly v ao z  w. r.
c. k. wiceżupan. 

Używając wody do ust dentysty p. J. G. Popp 
g$ * ^ >5 5  przez długi czas, i własnćm doświadczeniem prze­

konawszy się o dobroci i skuteczności jćj na dziąsła i zęby, 
mam sobie za przyjemność, usłużyć cierpiącej ludzkości, za­
lecając tę wodę powszechnie i doradzając ją  każdemu jak  
najlepiej. — Wiedeń w sierpniu 1852.
(2249-4-6) Piotr V ie g e n e r  w. r. kupiec miejski.

Tejże wody dostać można w Krakowie u p. Tom. 
G óreeklejgo i u p. J. Jahna.

Mieszkanie z 4 -6  pokoi
złożone, życzy sobie na czas dłuższy lub krótszy jak naj­
prędzej nająć Doniesienie o takowćm pod Lit. F. F. Nr. 12 
przyjmuje z grzeczności Ekspedycya „Czasu“. (300-1-2)

Jest do wydzierżawienia
w ieś z znaczną propinacyą, go­

rzelnią i browarem , 
potrzebny zaś „jest Stygar

do kopalń galmanu. Bliższa wiadomość u właśeioiela domu 
N. 533 przy ulicy Floryańskićj. (260-3)

Un bon cuisinier et de mśme va­
let de chambre parlant plusieurs lan- 

gues, muni de bons certificats, desire se placer 
chez une bonne familie. On est prie s’adresser 
Hótel de P o l l e r  a Cracovie. (262-3) J . J.

C. k. Teatr polski.
We wtorek 21 inarca p MARYA PETRI w przejeździć z Berlina 
do Wiednia, będzie miała zaszczyt dać raz jeden tylko pierw­

szy i ostatni

P r o g r a m :
1 )  CAVATINA * Cyrulika Sewilskiego. Rossiniego.
2 )  M A ZU R E K , L ubom irskiego.
3) ARY A s °Pe'-y Krnuni. Verdego.

r„ r l.  Na żądanie
SOBIESKI pod WIEDNIEM

wielkie Tableaux z żywych osób ułożono i oświecone stó­
wę ■ sownynl ogniem. — Poczćm
N ie  b ez  p r z y c z y n y !

komedya w 1  akcie ze śpiewkami p. Bayard, tłom. z frane. 
O s o b y :

Fimoleon, młody u rz ę d n ik ..................... pan Królikowski Kar.
Zuzanna, jego ż o n a ..................................panna Szarki.
P o s łu g u ją e a .............................................. pani Krajewska.

(Rzecz dzieje się w Warszawie.
Podstęp Pana Kapitana

komedya w 1  akcie.
Oskar L c o o rd ie r ......................................pan Królikowski Kar.
Ludwika, jego ż o n a ..................... panna Szynglarnka.

(Rzecz dzieje się w Paryżu.)
Cena miejsc zwyczajna. — Początek o godz. 7,

JjM w lf t*§ISM fc Artkarmi,


